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CAŁA ARGENTYŃSKA 
WEŁNA DLA 

STANÓW ZJEDNOCZONYCH
I ANGLII

Buenos-Aires. — Stany Zje­
dnoczone i Wielka Brytania ma 
ją zamiar zakupić w Argenty­
nie całą produkcję wełny na 
okres wojny, aby przeszkodzić 
wywozu tego produktu do Nie­
miec.

ganizować serię ćwiczeń zacie­
mniania ulic i budynków oraz 
ćwiczeń obrony przeciwlotni­
czej, które zresztą odbędą się 
także wzdłuż wschodnich wy­
brzeży w tym okręgu. Próba 
„nalotu” zostanie przeprowa­
dzona z udziałem 50 samolo- 

sekund, hamują z 40 do 3 węz­
łów w 3 sekundy itp. Dzięki 
szybkości i małym wymiarom 
nie boją się one ataków lotni­
czych, a dzięki płytkości — mo­
gą przepływać nad zaporami 
minowymi. Nadają się też do 
polowania na nurkowce. Stocz­
nie w New - London (Connecti­
cut) budują już podobno 24 ta­
kie jednostki, zwane ..komara­
mi’1.

ców najnowszego typu w celu 
wzmocnienia floty powierznej na 
wyspach Hawajskich.

O N I I
że Japonia nie przedsięwzięła na 
Oceanie Spokojnym żadnych 
środków, któreby niepokoiły 
Anglo " Amerykanów. Pismo ra­
dzi Anglii i Ameryce, aby nie sto- 
8QW«ły niebeapiecznycn 
daeń, spowoda zwykłego „mapo* 
rowHrrMerm”.
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¡nastąpi za tydzień
Wielka ofenzywa

(Korespond eneja własna)
Na drodze Paryż — Nimes le­

ży mała stacyjka La Grand’ Com­
bę La Pisę. Wysiadłszy na tej 
.stacyjce, na pozór małej, przy­
jezdny obejrzawszy się po mia­
steczku położonym w głębokiej 
dolinie, otoczonej wysokimi gó­
rami, a przerżniętej rzeką Gar- 
don, nie da wiary, źe w tej to do­
linie czarnych diamentów, okop­
conej od pyłu węglowego, żyje 
przeszło 17 tysięcy istot ludzkich, 
którym daje wyżywienie wydo­
bywany węgiel.

W tej to 17-tysięcznej rzeszy 
mieszkańców, składających się 
z tubylców, Włochów, Hiszpa­
nów, Arabów, Czecho * Słowa­
ków i innych mniejszych grup 
narodowościowych, znajdziemy 
rozrzuconych po całej Grand’ 
Cornbe, Treseol, Chamclouśon, 
La Levade, Salles du Garden, 
Pradel, Port’d, La Feradon — 
przeszło 1090 dusz polskich. Na 
liczbę tę składa się dawna grupa 
wychodźców, uchodźców (prze-

NIMES: Stolica dep. 
ważnie z Bouligny i uchodźców 
7. Polski, to znaczy tych, którzy 
ostatnio przybyli tu jako b. kom­
batanci.

Wśród wszystkich tych daw­
nych jak j ostatnio przybyłych 
Polaków, panuje jaknajlepsza 
zgoda i przyjaźń. Wszyscy cżu- 
ją się w tej chwili równymi, roz­
mawiając swoistym językiem, 
czują się jedną wielką grupą, po­
ważają się i szanują, a nie tak jak 
dawniej było — bałamuceni 
przez agentów _ rozbijaczy —- 
gryźli się pomiędzy sobą.

Dziś to wszystko umilkło, każ­
dy docenia powagę chwili. Przy­
znać jednak trzeba, że miejscowi 
tubylcy, rozgoryczeni obecnym 
kryzysem i cierpiący tak jak ca­
ła Francja, cierpi, odnoszą się 
nieufnie do cudzoziemców. Znaj­
dują się jednostki, które nie mo­
gą czy nie chcą rozróżnić cudzo­
ziemców - przyjacieli. Na tym 
też tle dochodzi nieraz do sprze­
czek, które jednak poważniejsi 
szybko likwidują.

Należałoby aby nasi przyjacie­
le z Tow. „Ami de Pologne”. 
zwrócili więcej uwagi na ten oś­
rodek i wogóle cały dep. Gard, 
starając się uświadomić swych 
rodaków, aby ci więcej mogli 
rozróżnić przyjaciół" cudzoziem­
ców, gdyż z biegiem czasu ta­
kich niesnasek, rodacy nasi mo­
gliby wywieść krytyczne zdania 
o tutejszych tubylcach, co chy­
ba żaden uczciwy Polak czy 
Francuz, sobie tego nie życzy.

Przeszły huragan wojenny w 
niczym nie zamącił tu spokojnej 
pracy w kopalniach czarnych 
diamentów, praca szła i idzie 
nieprzerwanie.

Widziano całe masy przejeż­
dżających tu uchodźców z Bel­
gii, Holandii i Francji, z których 
duża część na jakiś czas znalazła 
tutaj przytułek i pracę. Widzia­
no cofające się wojska i to było 
wszystko tego strasznego widma 
wojny.

Dzisiaj już, kiedy to wszystko 
przeszło, spoczątku było źle z 
wydawanymi racjami żywności 
to też nie dziw, żę wśród górni­
ków najbardziej tym dotknię­
tych, panowało przygnębienie 
spowodu wyczerpania moralne­
go i fizycznego i dzisiaj już to po- 
trochu przemija, gdyż rząd i kom­
pania, widząc iż górnik, chociaż 
wyczerpany, podwoił jeszcze swą 
wydajność, to też obecnie nor­
muje się to i czynniki powoła­
ne starają się, aby tego patrio­
tycznego górnika wynagrodzić, 
podwyższa się ritoje żywnofcio" 
we dła ty®li twrnyęh bohatc- 

rów, pracujących ciężko pod zie­
mią.

Kompania ceni również war­
tość polskiego robotnika, a w 
dużej mierze jest to zasługą p. 
inżyniera V., który przez dwa­
dzieścia lat był w Polsce, to też 
odnosi on się z wielką sympatią 
do Polaków z uznaniem wysłu­
chuje prośby i zażalenia -Pola­
ków i czyni wszystko co może, 
aby przysłużyć i odwdzięczyć się 
Polakom za gościnę jakiej zaznał 
będąc przez tyle lat w Polsce, to 
też za dobre serce tego szlachet­
nego Francuza, rodacy nasi da­
rzą go zaufaniem, darzą go sym 
patią i szacunkiem, są też jeszcze 
inni panowie inżynierowie, któ­
rzy również byli w Polsce przez 
kilka lat, to też i oni darzą sym­
patią Polaków, co widząc inni 
pp. inżynierowie i dyrektorzy 
odnoszą się uprzejmie do pol­
skiego górnika.

Najbardziej przygnębiające jest 
to dla wszystkich Polaków, iż

Gard. (P.W. W07). 
obecnie nie można dostać żadnej 
wiadomości od rodzin w Polsce 
przygnębienia tego i żałości nie 
może pióro opisać.

Uchodźcy z Bouligny, pracu­
jąc tutaj, spowodu braku .miesz­
kań i niemożności sprowadzenia 
swych’ rodzin, a mieszkają one 
około 30 kim. od Grand’ Combe, 
to też rozdzielenie się w dzisiej­
szych czasach podwaja koszty 
utrzymania, podwójny stół wpły­
wa ujemnie, a do tego dochodzą 
koszty wyjazdów tygodniowych, 
aby odwiedzić swe rodziny.

(Ciąg dalszy na str. 2-ej)

Ćwiczenia przeciwlotnicze 
w Nowym Jorkn

Nowy Jork. Atak lotniczy »Iem nalotów. Zarząd miejski w 
na Stany Zjednoczone nie za- ‘ Nowym Jorkn postanowił zor-
skoczy władz amerykańskich. 
Choć podobna próba wydaje sie 
daleką i nieprawdopodobną, to 
jednak władze tutejsze posta­
nowiły przedsięwziąć wszelkie 
środki zapobiegawcze, gdyż gwał 
towne oświetlenie reklamowe i 
uliczne w wielkich miastach, 
ezynią je zasadniczo łatwym ce- j tów.

„KOMARY’ AMERYKAŃSKIE
WassyngtoN. *— Departament 

Marynarki złożył na Kongresie 
program budowy flotylli „ma­
łych pancerników” o długości 
21 m„ uzbrojonych w 6 wyrzut­
ni torpedowych i 6 wyrzutni 
bomb głębinowych oraz dwu 
dział przeciwlotniczych i apa­
ratu do wytwarzania zasłony 
dymnej. Okręciki te są niezwy­
kle szybkie i zwrotne: zawraca­
ją w 15 sekund, przyspieszają 
bieg z 8 do 40 węzłów w ciągu 8

Nowy Jork. — Depesza „As­
sociated Press” donosi, że do 
Honolulu wysłano 31 myśliw*

W J A P
Towio. Agencja Domei do­

nosi, że pismo Miyako zaklina 
Stany Zjednoczone, by wysłu­
chały oświadczeń udzielonych 
prasie prze.« p. Matsuoka, mini­
stra spraw aagraniczJiyoh Japo­
nii. Pisano wpewpia. już mini*  
ster nie Mwnal, gdy pęwtedwł,

Deklaracje niemieckie
Berlin. — Przedstawiciel do­

wództwa armii niemieckiej oś­
wiadczył przedstawicielowi D.
N. B. :'

„Zima utrudnia operacje woj­
skowe w szerszym zakresie, lecz 
wiele już znaków wskazuje na 
bliskość wielkiej ofenzywy. An­
glicy zachowują optymizm, któ­
ry jest conajmniej — dziwnym. 
Niczego oni się nie nauczyli z 
poprzednich wypadków.

„Byli oni bardzo ufni na wio­
snę 1940 r„ ale ich rozczarowa­
nie było naprawdę przykre. 
Dziś znowu zaczynają oni mó­
wić o zwycięstwie i całą swą na­
dzieję pokładają w nowej „Linii 
Maginot”, jaką sobie stworzyli w 
osobie p. Roosevelt’a.

„Zapominają, oni, iż sztab ge­
neralny Rzeszy przestudiował 
bardzo dokładnie wszelkie moż­
liwości sytuacji.

„Rozczarowanie, jakie spotka 
Imperium brytyjskie w roku 
1941 — będzie największym w 
jego dziejach. Lud niemiecki 
może oczekiwać wiosny z peł­
nym zaufaniem”.

JUŻ W POCZĄTKACH 
MARCA

Rzym. —- Z dobrze poinfor­
mowanych źródeł oficjalnych 
donoszą, iż ostatnie narady w 
Bolzano, szefa marynarki wło­
skiej, adm. Riccardi i szefa ma­
rynarki niemieckiej, adm. Rae- 
der’a — miały na celu dokład­
ne omówienie i skoordynowa­
nie akcji obu krajów podczas 
wielkiej / ofenzywy morskiej, ja­
ka ma się rozpocząć przeciwko 
Wielkiej Brytanii. — ’’Zawarto 
układ, na mocy którego wszyst­
kie przygotowania powinny być 
ukończone przed końcem lutego 
b. r., tak, by ostateczny atak 

PRZYGOTOWANIA WOJENNE NA PACYFIKU
Manille. — Do jednego z por I amerykańskich łodzi podwod*  

tów na Filipinach, przybyło 60 I nych,
WZMOCNIENIE OBRONY WYSP HAWAJSKICH

przeciwko żegludze brytyjskiej 
mógł się rozpocząć w pierw­
szych dniach marca”.

Z praióńia p. Minisgo
„TYLKO OSTATNIA BITWA JEST DECYDUJĄCĄ

MÓWIENIE O ODDZIELNYM
Rzym. — Z okazji złożenia 

sprawozdania z działalności par­
tii faszystowskiej w Rzymie, p.

POCZUTE
„Nie od ośmiu miesięcy pro" 

wadzimy wojnę, lecz od 31 sty­
cznia 1937 roku, kiedy było na­
szym obowiązkiem odpowie­
dzieć na apel generała Franco, 
który nas wezwał na pomoc.

„W rzeczywistości jesteśmy w 
stanie wojennym od 28 paździer­
nika 1922 r„ kiedy wystąpiliśmy 
przeciw świata plutokratów i ka­
pitalistów.

„We wrześniu 1939 r. byliśmy 
już w wojnie. Nie mogliśmy cze­
kać. aż będziemy całkowicie go­
towi. gdyż historia bierze nas za 

WYSIŁKI WOJSKOWE W LIBII
W okresie od 1 października

1937 r. do 31 stycznia 1941 r. do 
Libii zostało wysłanych z górą 
11.000 oficerów i <350.000 żołnie­
rzy. Zostały utworzone dwie ar­
mie, V i X i wysłano również 
1.900 armat różnego kalibru, nie 
licząc 15.300 karabinów maszy­
nowych, 11 milionów pocisków 
artyleryjskich, zgórą miliard po 
cisków do broni ręcznej, 24.000 
ton części ubrań, 759 uzbrojo­
nych czołgów-.

„Cyfry te wskazują, że przy­
gotowania zostały stronnie po­
czynione.

GRECJA TO OSTATNIE
„Ostatnim przedmurzem An­

glii była Grecja. Grecja nie 
chciała się. pozbyć gwarancji 
Anglii i trzeba było jej się prze­
ciwstawić. Na tym punkcie by­
ła zupełna zgoda wszystkich 
odpowiedzialnych czynników 
wojskowych. Żołnierze włosey 
w Albanii byli wspaniałymi i 
zapisali stronice chwały, które 
przejdą do legendy i zadziwią 
cały świat. Straty greckie są 
bardzo wielkie.

„Nadejdzie wkrótce wiosna i 
piękny czas, tak jak tego wy­
maga zmiana sezonu. Straty 
angielskie są również olbrzy­
mie, byłoby śmiesznym powie­
dzieć, że straty angielskie wy­
noszą 2.000 ludzi.

„Od Tarento wypadki wo­
jenne nam me sprzyjały. Zaw-

SOLIDARNI
„Postawa żołnierzy niemiec­

kich w Sycylii i Libii jest zupeł­
nie doskonałą, godną silnej ar­
mii i silnego ludu». Potencjał 
wojenny Rzeszy jest nie zmniej­
szony lecz wzmożony. Jej stra­
ty w ludziach i w sprzęcie wo­
jennym są znikome.

.,1) Dowództwo sił zbrojnych 
znajduje się w rękach Fueh- 
rer’a, który, choć był zwykłym

BLOKADA BRYTYJSKA
.,4) Przeciwnie do warunków 

poprzedniej wojny, blokada an­
gielska nie ma dziś żadnej war­
tości.

,,5) Duch krajów „osi” jest 
wyższy niż duch Indu angiel­
skiego. „Oś” walczy dla zwycię­
stwa, natomiast Anglia walczy 
tylko dla zachowania życia.

PO POBICIU ANGLII -
7) Gdy Anglia będzie pobita i 

wojna się skończy.
8) Italia ma do odegrania rolę 

pierwszorzędną. Jej uzbrojenie 
wzrasta stale, dzięki poświęce-

INTERWENCJA
„Interwencja amerykańska 

opiera się na złudzeniach demo­
kratycznych, z drugiej strony 
jest ona oparta na kłamstwach o 
ew. ataku państw „osi” przeciw 
Ameryce, najazd na Amerykę jest 
zwykią iantaają.

waszym pośrednictwem, I 
chiefem przemówić do oałego

Podróż p. Eden
Kairo. — P. Anthony Eden 

minister Spraw Zagranicznych 
Brytanii odbył w Kairze kilka 
narad w szefami armii.

W czasie swej podróży do 
Egiptu p. Eden zatrzymał się 
na Malcie i złożył hołd obroń­
com wyspy, wyrażając zaufa­
nie w zwycięstwo armii brytyj­
skiej.

POKOJU JEST GŁUPSTWEM,,

Mussolini wygłosił mowę, w któ­
rej powiedział :

C WALKI
gardło. Włochy unieruchomiły 
ogromne siły nieprzyjaciela.

„Francja poddała się, pozosta’ 
je nieprzyjaciel nr. 1, przeciw 
któremu walczyć będziemy, aż 
do ostatniej kropli krwi.

„Włochy przechodziły zawsze 
długie i trudne wojny. Podczas 
pierwszych czterech miesięcy 
zadaliśmy nieprzyjacielowi cięż­
kie ciosy. Po zdobyciu Libii, 
przez faszyzm, kraj ten uważany 
był zawsze jako bardzo ważny 
okręg strategiczny.

„Żołnierze, którzy się biją w 
Imperium bez nadziei posił­
ków, są najdalszymi lecz rów­
nież najbliższymi sercu.

„W dniu 9 grudnia rozpoczę­
ła się walka, która wyprzedziła 
o kilka dni akcję. Opieraliśmy 
się do upadłego, a niejedno­
krotnie z zaciekłością. Powiemy 
zawsze prawdę. Odeprzemy ka­
żdy fałsz.

„Wypadki ostatnich miesięcy 
zaostrzyły tylko naszą niena­
wiść, która jest potrzebna.
PRZEDMURZE ANGLII
sze tak było. Rzym zniszczył 
Kartaginę i wymazał ją z kar­
ty świata; nasza siła dynamicz­
na jest olbrzymia, tylko ostat­
nia bitwa będzie decydującą, 
zwycięstwo „osi” jest zupełnie 
pewne. Anglia nie może zwy­
ciężyć.

„Bez względu na to, co na­
stąpi, Włochy pójdą z Niemca­
mi, aż do końca.

Sojusz dwóch narodów i 
dwóch rewolticyj' jest przezna­
czony do wywarcia piętna na 
tym wieku. Współpraca dwóch 
silnych armij — opiera się na 
koleżeńskości i serdeczności.

„Niemcy wiedzą, że Włochy 
podtrzymują na swych barkach 
nacisk dwóch milionów żoł­
nierzy i ogromnej siły lotnic­
twa i artylerii.

' Ś Ć BRONI
żołnierzem potrafił nadać re­
wolucyjny rozpęd swemu ludo­
wi.

.,2) Armie niemiecko są nie­
skończenie wyższe od armij 
brytyjskich.

„3) Jeśli się dokona przeglą­
du Europy Wschodniej, to ła­
two zauważyć, iż jest ona nie­
mal całkowicie wrogą Anglii.
JEST BEZ WARTOŚCI
Głupotą jest wspominanie b ja­
kimś oddzielnym pokoju. Jest 
niemożliwością osłabienie du­
cha Włochów, mimo bombar­
dowań miast.

„6) Anglia jest samotna. 
Zwraca się ona o szybką pomoc 
do Ameryki, ale pomoc ta win 
na nadejść w ten sposób, by 
przewyższyć potęgę niemiecką.

■ WOJNA SIĘ SKOŃCZY 
niu robotników włoskich.

9) Włochy są dumne z tego, że 
odważyły się zmierzyć z Anglią. 
Ludy stają się wielkimi, gdy po­
trafią mieć odwagę.
AMERYKAŃSKA

pracującego narodu włoskiego. 
Faszystowski lud włoski zasługu­
je na zwycięstwo.

„Będzie on je miał, gdyż znosi 
z przykładną godnością poświęcę 
nia .jakich się od niego wymaga.

„Zwycięstwo Włoch stworzy 
sprawiedliwy pokój” — zakofr 
c-zyi p. Mussoliiii.

OPERACJE WOJEHME
Wzajemne niszczenie sił morskich

Ożywienie akcyj powietrznych 
po obu stronach

Anglicy zajęli Dżumbo i Shogadi 
W Grecji walki lokalne

Berlin. — Okręty niemieckie 
zatopiły na Oceanie Indyjskim 
statek handlowy brytyjski „Ca- 
nadian Cruisir1’ (7.178 ton), 
płynący dla zmylenia przeciw” 
nika pod znakiem amerykań­
skim. Nurkowiec zatopił statek 
o pojemności 4.350 ton. U za­
chodnich brzegów Anglii bom­
bowce niemieckie zatopiły sta­
tek o pojemności 4.000 ton i u- 
szkodziły kilka innych.

W nocy atakowano port 
Swansea oraz dwa porty w za­
chodniej Anglii. Na Morzu Śród 
ziemnym dokonano pomyśl­
nych nalotów na port w Beng- 
hazi i lotnisko w Berka oraz 
na koncentracje wojsk w tym o- 
kręgu.

Eskadry brytyjskie atakowa­
ły kilka miejscowości w Niem­
czech. Większość bomb spadła 
na polu, lub do morza. Na jed­
nym z dworców wybuchł po­
żar. Jeden z tych samolotów 
strąciła artyleria nadmorska.

Berlin. — Następnego dnia, 
niedaleko wysp Hebrydzkich 
tak znacznie uszkodzono dwa 
statki angielskie, że należy je u- 
ważać za zaginione. Niedaleko 
stąd zatopiono transportowiec 
brytyjski o pojemności 7,000 
•ton i uszkodzono dwie inne jed­
nostki. Lekkie bombowce doko­
nały nalotu na lotnisko wze 
wschodniej Anglii, niszcząc 
hangary i cztery maszyny na 
ziemi, po czym ostrzeliwały z 
kulomiotów obozy wojskowe, 
transporty i kolumny zmotory­
zowane w południowej Anglii. W 
nocy, mimo złych warunków at­
mosferycznych, rzucono bom­
by na urządzenia portowe w 
Hull. Na Morzu Śródziemnym 
eskadry niemieckie atakowały 
mały okręt wojenny, wielki tran 
sportowiec i urządzenia w Ben- 
ghazi.

Londyn. — W ciągu 3 i pół 
godzin bombowce niemieckie 
atakowały jedno z miast w po­
łudniowej Galii. Wybuchły po­
żary i są szkody w domach han­
dlowych i mieszkalnych oraz 
straty w ludziach. Atak ten był 
trzecim z kolei na to samo mia­
sto w ciągu ostatnich trzech dni.

We dnie eskadry R.A.F. ata­
kowały bazy j koncentracje nie­
mieckie na wybrzeżu francu­
skim w Pas de. Calais. Wszyst­
kie aparaty wróciły cało. Wie­
czorem dokonano szeregu ope- 
racyj na wybrzeżach nieprzyja­
cielskich i na terytoriach oku­
powanych, od Wilhelmshafen 
po Brest. W Wilhelmshafen 
rzucono ciężkie bomby i wznie­
cono wielki pożar.

U ujścia rzeki Dżuby siły po­
łudniowo - afrykańskie zajęły 
port Dżumbo (Somalia -włos­
ka), biorąc jeńców i zapasy 
wojskowe. Do niewoli wzięto 
m. in. generała brygady i szereg 
wybitnych oficerów włoskich.

W Erytrei i w Albanii — ope­
racje rozwijają się pomyślnie, 
podobnie jak i nad rzeką Dżu- 
bą. Podczas kapitulacji garnizo­
nu włoskiego w Meya — wzię­
to 600 jeńców, dużo dział i c. k. 
m.

Bombowce południowo - a- 
frykańskie atakowały koncen­
tracje włoskie nad brzegami 
Dżuby. Inne eskadry bombar­
dowały lotniska nieprzyjaciel­
skie w Kinele i w Dizedaua. 
gdzie uszkodzono dworzec i ko­
szary. W Massawa ostrzeliwano 
lotniskowa w Adiugri podpalo­
no składy benzyny.

Podczas nocnego nalotu na 
lotniska w Katanie i w Comiso 
(Sycylia) wyrządzono znaczne 
szkody. Wzniecone pożary były 
widoczne o 30 mil. a wiele sa­
molotów nieprzyjacielskich zni­
szczono w hangarach. Drogi i 
koleje, idące do Katany i Comi­
so, nie nadają się już do użytku.

Nurkowiec brytyjski „Śout- 
hern Flow” został zatopiony 
prze® nieprzyjaciela na Wscho­
dzie.

Londyn. — Podcaas następ­
nej nocy — akcja powietrzna 
meprzyjacieła ograniczyła się 

do bomb, rzuconych w niewiel­
kiej ilości w kilku punktach An­
glii, co jednak nie wyrządziło 
większych szkód materialnych, 
ni strat w ludziach. Lekkie e- 
skadry R.A.F. atakowały z po­
wodzeniem bazę morską nie­
przyjaciela w Brest i wszystkie 
samoloty wróciły cało. Większa 
eskadra niemieckich bombow­
ców usiłowała przedostać się na 
terytorium angielskie, ale zosta­
ła odpędzona przez eskadry po­
ścigowców i zapory artylerii 
przeciwlotniczej.

Admiralicja brytyjska poda*  
je, iż nurkowce angielskie doko­
nały szeregu pomyślnych ope- 
racyj na Morzu Śródziemnym, 
utrudniając komunikację mor­
ską pomiędzy Włochami a ich 
posiadłościami afrykańskimi. 
Tak więc łódź podwodna, „Uhol. 
der zatopiła dwa statki włoskią 
o pojemności 13.000 ton. Nit­
kowiec ,Rover” storpedował 
statek - cysternę, a nurkowiec 
„Regent” statek handlowy. — 
ł ódź podwodna „Uti^aśt” tra- 
L±a w transportowiec o pojem­
ności 8.000 ton a wreszcie „Tnr 
anti” trafił w jeden ze statków, 
płynących pod osłoną okrętów 
wojennych. Nurkowiec „Tri­
ton” przed zatopieniem go 
przez nieprzyjaciela, posłał na 
■dno dwa transportowce wło­
skie, w czym jeden o n'-';<”nno- 
ści 8.000 ton.
W Abisynii mxeszane siły, zło­

żone x oddziałów brytyjskich i 
patriotów etiopskich — zajęły 
Shogadi, nad Błękitnym Nilem. 
Kontratak nieprzyjacielski zo­
stał odparty i Włosi wycofali 
się, pozostawiając na polu wal­
ki 150 trupów-. Straty brytyjskie 
są nieznaczne. W Samalii wło­
skiej, po zajęciu portu Dżum­
bo — operacje rozwijają się po­
myślnie na wschód od rzeki 
Dżuby. Na innych frontach —» 
niema większych zmian.

Ateny. — Akcje lokalne pa­
troli i artylerii. Nieprzyjaciel 
rzucił bomby na jedną z wysp 
na Morzu Egejskim, nie wyrzą­
dzając szkód.

Rząd grecki stanowczo za­
przecza pogłoskom, jakoby 
w’ojska brytyjskie wyładowany 
na wyspie Lemnos.

Ateny. ~~ Następnego dni&. 
bombowce R.A.F. dokonały, 
dłuższego nalotu na Buzi, pod 
Tepelini, gdzie wyrządziły zna­
czne spustoszenia wśród kon- 
centracyj wojsk nieprzyjaciel­
skich, kolumn zmotoryzowa­
nych, składów wojskowych itp. 
W okręgu Prevezy, patrol po­
ścigowców greckich zestrzelił 
trzy maszyny włoskie. Wszyst­
kie aparaty greckie wróciły do 
bazy cało. Na lądzie — walki 
lokalne, przy czym wzięto jeń­
ców i zabrano sprzęt bojowy.

Rzym. — Pod Keren — akcja 
artylerii. W Sudanie atakujące 
oddziały brytyjskie zostały od­
rzucone przez kontrataki wło­
skie. W dolnej części rzeki Dżu­
by wrojska włoskie stawiają 
skuteczny opór.

W Albanii — nic ważnego do 
doniesienia. Bombowce wło­
skie atakowały z powodzeniem 
bazę nieprzyjacielską na Morzu 
Egejskim. Bombardowano też 
ponownie greckie formacje i 
i fortyfikacje na wyspie Mityle- 
nie.

Rzym. — W Afryce wschod­
niej odparto ataki nieprzyja­
cielskie w okręgu Camceus 
(Erytrea). Nad dolnym biegiem 
Dżuby kolumna zmotoryzowa­
na brytyjska usiłowała zbliżyć 
się do placówrki włoskiej w Far­
bie, ale została odrzucona ze 
stratami przez batalion Amha- 
ra. Podczas ostatnich 24 godzin 
Włosi zestrzelili razem 22 sa­
moloty brytyjskie. Akcja lotni­
ctwa włoskiego wzrośnie jesz­
cze bardziej na skutek wprowa­
dzenia nowych samolotów nie­
znanego typu.

W Albanii niema aic ważne­
go do zaznaczenia. Lotnictwa 
włoskie atakowało z powodze­
niem bazy greckie.
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TO i OWO
Na łamach urzędowego „Pe*  

ster JLloydu” ukazał się niedaw­
no ciekawy dialog między profe­
sorem Macartney’em, przema­
wiającym po węgiersku przez ra­
dio londyńskie, a redakcją tego 
dziennika. Stwierdzając, że prof. 
Macartney w swych pogadan­
kach często wspomina o „Pe- 
ster Lloydzie”, redakcja przy­
tacza tekst ostatniego oświad­
czenia tego Anglika pod adre­
sem przyjaciół węgierskich.

Prof. Macartney zaznacza m. 
in., że niedawno otrzymał jeden 
z numerów „Pester Lloydu”, w 
którym znany sprawozdawca 
wojskowy tego dziennika gene­
rał w st. sp. Mierka omawia wra­
żenia ze swej podróży do Nie­
miec. „Daleki jestem od tego — 
pisze prof. Macartney — bym 
chciał dotknąć Pana Generała, 
ale pragnąłbym wskazać, że o- 
cenia on sytuację być może nie­
co zbyt jednostronnie i dlatego 
bardzo często się myli. To też 
byłoby może rzeczą wskazaną, 
by J. Eks. Pan Generał nie za*  
dawalniał się jednostronną oce­
ną sytuacji i, po swej podróży 
do Niemiec odwiedził nas rów­
nież tutaj w Anglii. Zapewnia­
my go, że otrzyma wizę natych­
miast bez wszelkich trudności. 
Przyjmicmy go z radością tak 
jak dotychczas przyjmowaliśmy 
z radością wszystkich dziennika­
rzy węgierskich, którzy nas od­
wiedzali. Cieszyłbym się, gdyby 
niertylko Pan Generał, lecz także 
przy tej sposobności wielu ek­
spertów wojskowych i przedsta­
wicieli prasy odwiedziło Anglię”.

Zapewniając, że ci goście wę­
gierscy spotkają się w Anglii z 
jak najbardziej gościnnym przy­
jęciem, prof. Macartney kończy 
następująco : „Nie możemy im 
jednak gwarantować, że nie bę- 
<ją bombardowani. Co do tego 
zaś czy Niemcy pozwolą na- 
szyrtl gościom, po ich powrocie 
do ojczyzny, pisać wszystko co 
widzieli — to już naturalnie in­
na sprawa ...

W odpowiedzi „Pester Lloyd” 
wypowiada wprawdzie szereg 
zastrzeżeń co do szczerości 
przyjaźni prof. Macartney’a i co 
do tego, czy poznał on ostatecz­
nie dobrze psychikę węgierską, 
oświadcza iednrk, że generał 
Mierka przyjmuje chętnie zapro­
szenie! i jest gotów osobiście 
poznać i opisać w swym dzien­
niku sytuację Anglii — o ile ..to 
zaproszenie nie jest tylko fraze­
sem ze strony prof. Macartney’«, 
lecz istotnie będzie formalnie 
potwierdzone przez angielskie 
miarodajne czynniki rządowe i 
wojskowe.”

Pla A^sposi
Chlebek irlandzki

250 gr. mąki, 25 gr. cukru, 3/4 
Szklanki rodzynek smyrneń- 
iskich, szczypta soli, mała łyżecz­
ka natronu (bicarbonate de 
soude).

Wszystko to należy dobrze 
wymieszać, dolewając szklankę 
mleka aż się utworzy gęste cia­
sto. Winno ono trochę po­
stać. Uformować długi chlebek 
¡(łub też okrągły). Włożyć do do- 
biye gorącego pieca.

^Pokrajany w cienkie plastry i 
posmarowany masłem, chlebek 
¿en jest bardzo smaczny, szcze­
gólniej do herbaty.

Budyń bez jaj i mleka
Na wysmarowanej masłem 

blasze należy układać kawałki 
chleba, posmarowane z jednej 
i drugiej strony masłem, pokryć 
warstwą dobrze wymytych su­
chych winogron, posypać tartą 
skórką cytrynową, polać małym 
kieliszkiem rumu, rozcieńczo­
nym gorącą wodą, włożyć do 
pieca na dwie godziny. Budyń 
podawać bardzo gorący. 1

Z życia Polaków
w Grand’CoiL.be

(Dokończenie ze sir. i-ej)
Życie społeczne w obecnym 

czasie, po ostatnich wydarze­
niach ub. roku, zupełnie zamar­
ło, działają tylko potworzone 
miejscowe komitety, które się 
porozumiewają z bliższymi i dal­
szymi okolicami. Praca w tych 
komitetach idzie normalnym to­
rem i panuje zgoda harmonijna 
dzięki temu, iż w zarządach tych 
komitetów zasiadają starzy wy­
próbowani działacze społeczni, 
te też miejscowe społeczeństwo 
do komitetów tych odnosi się z 
całym zaufaniem, bez różnicy, 
czy wychodźcy lub uchodźcy.

Mając takie zaufanie u społe­
czeństwa, bez żadnego warcho­
lenia ze strony różnych przeciw­
ników, gdyż takich obecnie nie 
ma, władze francuskie, widząc 
kto siał te niezgody i kłótnie 
wśród spokojnych Polaków, usu­
nęły ich z tutejszego terenu.

Jedną z największych bolą­
czek dla Grand’ Combo i La Fe- 
nadon. to jest brak szkółek pol­
skich. Inne kolonie, jak Chame- 
louson i Trescol, postarały się i 
zorganizowały kursy, to też w 
tych dwuch ostatnich koloniach 
rodzice są zadowoleni, że dzieci 
ich mogą uczyć się polskiego, 
natomiast dla dwuch pierwszych 
kolonii ponieważ nie mają tych 
szkółek, wartoby. aby wystarano 
się o jakiego nauczyciela któ­
rych napewno nie brak dziś jest 
z uchodźców i przysłałaby ta 
opieka takiego nauczyciela na tu­
tejszy teren, gdzie byłby on z ra­
dością i zadowoleniem mile wi­
dziany.

W kolonii naszej mamy też 
dwuch rzeźników polskich, jak 
to pp. Ćwiek i Zychalak, ponie­
waż obaj ci polscy kupcy są so­
lidni z jakości swych wyrobów 
mięsnych, dlatego też nie mą 
prawie Polaka, aby nie popierali 
tych polskich kupców, nie tylko 
nawet nasi rodacy ich popierają 
lecz też i inne narodowości, na­
wet i tubylcy, dlatego też pano­
wie ci mogą być dumni stego, że 
utrzymują wkorzenioną im grze­
czność polską, gdyż na tym nig­
dy niezbłądzą.

* •* ♦
Przed paru miesiącami na 

miejscowej kopalni Ricard, wy­
darzył się tragiczny wypadek, 
gdzie powstał ogień ha dole. 
Dzięki tylko iż stało się to w 
dzień nieroboczy, obeszło się bez 
żadnych ofiar w ludziach, ponie­
waż jednak rozszalałego żywiołu 
na dole nie można było ugasić, 
dlatego też zarząd kompanii po­
stanowił zatopić tę kopalnię,, za­
łogę rozesłano po innych szy­
bach, a dwie pompy pracowa-

ły dzień i nocą zalewając ko­
palnie; obecnie po zalaniu dol­
nego poziomu woda, gdzie wła 
śnie miał miejsce ten wypadek, 
w górnym pokładzie tak zw. Bi 
card rozpoczęto już prace przy­
gotowawcze. Bierze w niej u- 
dział na trzy zmiany około 100 
robotników, którzy odrepero- 
wują zawalone galerie i t. d., 
dlatego spodziewać się należy, 
iż w najbliższych dniach kopal­
nia ta zostanie uruchomiona, 
gdzie znajdą znów zatrudnie­
nie setki górników. Spodziewać 
się należy, iż po uruchomieniu 
tej kopalni, kompania zmuszo­
na będzie szukać górników po 
za okolicą, gdyż na miejscu da 
jć się zauważyć brak rąk do 
pracy. Aby poradzić brakowi 
mieskań, co jest największą pla 
gą kompania stara sic temu za 
radzić, budując nowe budynki 
i przerabiają» stare. Dla samo­
tnych mieszkań nie brak, gdyż 
ci przeważnie kwaterują się po 
miejscowych kantynach kompa 
nijnych i prywatnych, których 
narosło obecnie, jak grzybów 
po deszczu. Najlepiej, to chyba 
czują się tu robotnicy, którzy 
kwaterują się po kantynach ko 
palnianych, gdyż kompania sta 
ra się i co może to dostarcza; 
toteż mieszkańcy tych kantyn 
sc spokojniejsi,o swe racje ży­
wnościowe i więcej mają wol­
nego czasu i nie potrzebują się 
troszczyć o żywność.

Nadmienić przy końcu wypa­
da, iż wśród wszystkich Pola­
ków wielką popularnością cie­
szy się „Wiarus Polski”, to też 
przychodzi go tutaj poważna 

ilość, nietylko do kolporterów 
lecz również i pod opaskami. 
Każdy z rodaków naszych wy­
gląda. aby jaknajprędzej dos­
tać ulubioną gazetę; jedyną na 
emigracji, we Francji, aby coś 
niecoć dowiedzieć się z niej, co 
się w świecie dzieje.

Trochę humoru
Z rozwagą

Sędzia : — Wyzwisko „bara­
nia głowo” padło z pewnością 
w pośpiechu ?

Poszkodowany : — Nie, panie 
sędzio ! Oskarżony najpierw 
długo przyglądał mi się uważnie.

Ale gdzie ?
Damulcia : Znam świetną re­

ceptę kuchenną. Będzie pani 
palce lizać, takie to smaczne. 
Otóż najpierw bierze pani 3 kg. 
kartofli...

Słuchaczka : — Ale gdzie, pa­
ni droga ?...

F^iesń o domu
Kochasz ty dom, rodzinny dom,
Co w letnią noc, wśród srebrnej mgły,
Szumem swych lip wtórzy twym snom,
A ciszą swą koi twe łzy ?

Kochasz ty dom, ten stary dach, 
Co prawi baśń o dawnych dniach, 
Omszałych wrót rodzinny próg, 
Co wita cię z cierniowych dróg?

Kochasz ty dom, rzeźwiącą woń
Skoszonych traw i płowych zbóż,
Wilgotnych olch i dzikich róż,
Co głogom kwiat wplatają w skroń ?

Kochasz ty dom, ten ciemny bór, 
Co szumów swych potężny śpiew
1 duchów jęk, i wichrów chór 
Przelewa w twą kipiącą krew ?

Kochasz ty dom. rodzinny dom,
Co wpośród burz w zwątpienia dnie,
Gdy w duszę ci uderzy grom.
Wspomnieniem swem o całą cię?

O, jeśli kochasz, jeśli chcesz
Żyć pod tym dachem, chleb jeść zbóż 
Sercem ojczystych progów strzeż,

Serce w ojczystych ścianach złóż!...

CO PISZE PRASA?
„Grube ryby” na Wychodźtwie

„C z a s” (Kanada):
,.Są poważne a wysoce pa­

triotyczne ośrodki polskie n. p. 
w Kanadzie, do których nigdy 
nie zajrzała ani jedna choćby 
odrobinę grubsza ryba z kraju. 
Tak więc przez 20 lat nie po­
fatygował się absolutnie nikt 
do Winnipegu choć jest to sku 
pienie wielkie i wysoce warto­
ściowe. Za daleko i za niskie 
progi. Jeśli idzie o mnie, wspo 
minam najmilej:. właśnie tam­
te. dalekie strony i Polaków w 
Winnipegu, czy jeszcze z dal­
szego Brandon. Było mi tam 
dobrze, jak w Polsce. Niech im 
wszystkim w Fort Wiliam i Port 
Arthur, Pan Bóg da zdrowie, 
za serce i dobroć, którą nu oka­
zali”.
Kłopoty Japonii...

„L y o n - S o i r“:
„Stałe napięcie stosunków na 

Dalekim W schodzie grozi blis­
kim wybuchem. Sprawą tą Ja­
ponia zajmuje się oczywiście w 
pierwszym rzędzie, gdyż kon- 
konflikt zachodnio-europejski 
interesuje ją tylko o tyle, że po 
zostawia częściowo wolne ręce 
rządowi japońskiemu w jego 
własnej sferze zainteresowań 
azjatyckich. Staje się widocz­
nym, iż Tokio pragnie, za wszel 
ką cenę uniknąć nowej wojny, 
ale niestety, chwilowo nie wi­
dać, by sytuacja ulegała pewne 
mu polepszeniu. Opinia ame­
rykańska pod tym względem 
przeszła napraujflę ewolucję. 
Wierzy się tu zapewnieniom p. 
Matsuoki i szefom wojskowym 
Japonii, iż kraj ten nic zamie­
rza zagrażać Stanom Zjedno­
czonym na ich kontynencie i 
nie przygotowuje najazdu na 
same Stany. Jednak opinia ame 
rykańska zdaje sobie już spra­
wę, że interesy amerykańskie 
na Pacyfiku są zagrożone i jest 
zdecydowaną bronić tych intere 
sów, które są równie słuszne, 
jak i wpływy innych krajów. 
Nie naszą rzeczą jest badać, czy 
zapatrywania takie są słuszne, 
czy nie. Chodzi już nie o słowa 
i zaprzeczenia, ale o akty, jak 
to ostatnio podkreślił p. Cordell 
Iłull.”

1"
ś. p.

JADWIGA PAWŁAKÓWNĄ 
zmarła po ciężkich cierpieniach 
w dniu 19 lutego 1941 r. o godz. 
9-tej rano w Angles sur 1’Anglin 
(Vienne), nauczycielka z Creutz*  
wald (Moselle), a ostatnio w Al- 
bersvillers, w wieku lat 30 

o czym zawiadamia 
w smutku pogrążona
Rodzina Pawlaków.

Za grono nauczycielskie :
Stanisław Bona.

UWAGA...
Już pojutrze rozpocz- 
niemy druk wielkiej i 
wzruszającej powieści 
p. t.:

„ Słońce 
wśród chmur ”

J. P A C I O R K A
— Piękno naszej wsi, 
bronionej przed na­
jazdem agitatorów. — 

Porywające dzieje 
d w o j g a s e r c, 
przedzierających się 
przez ciernie trudne­
go bytu i zdobywają­
cych sobie prawo do 
życia, w myśl najdroż­
szych ideałów ...M. Konopnicka
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ALEKSANDER GŁOWACKI
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Anielka
SS R

(Ciąg dalszy)

•— Gdzie jest Szmul? — zapy­
tała.

— Ja tu jestem — odparł, 
iphowając się za Wichrzycką.

—-Aha! Jak si^ macie, Szmu- 
lu?... Nie przywieźliście mi ani 
a-azu listu od mamy... Ja nie 
wiem nawet, gdzie jest mama 
1 co się z nią dzieje.

W tej chwili ciotka Andzia 
zaczęła dawać jakieś znaki 
Szmulowi. Anielka sposirzegła 
to i zlękła się.

-— Szmulu! — zawołała — 
gdzie jest moja mama?... Co 
mu tak ciocia pokazuje ręko­
ma?...

— Jaśnie pani zdrowa jest! 
— odezwał się Żyd zmieńio- 

głosem,

Anielka wpadła w rozdraż­
nienie.

— Dlaczego Szmul taki nie­
spokojny ?... Chodźcieno do 
mnie, Szmulu!... przysuńcie się.

— Idźcie, Szmulu! — rzekła 
pani Wichrzycką.

— Chodźcie tu, Szmulu! —- 
mówiła ciotka.

Ale Szmul ani myślał zbli­
żyć się do łóżka.

-— Czy wy boicie się mnie? — 
pytała Anielka. — Czy ja taka 
chora, że już do mnie przyjść 
bliżej nie można ?...

-— Przepraszam bardzo — 
wyjąkał żyd. — Ja nie dlatego, 
że panienka chora nie chcę iść, 
ale dlatego, że ja... troszkę 
śmierdzę... Ja tu potem wstąpię 
— rzekł i prędko wybiegł z po­
koju.

Wichrzycką ze śmiechem po­
wiedziała, jako Szmul wstydzi 
się tego, że jest uparfumowany, 
a ciotka Andzia potakiwała jej. 
Lecz Anielki nie można było 
uspokoić. Od tej chwili mówiła 
wciąż, że jest śmiertelnie chora 
i że mama musi być także cho­
ra.

— Już ja pewnie umrę, cio­
ciu —■■ gzepngła z bolesną rezy­

gnacją. — Niech ciocia modli 
się za mnie... Możeby księdza 
sprowadzić?...

Ciocia była w rozpaczy.
— Co ty mówisz o śmierci! 

dziecino kochana... Co się tobie 
przywiduje?... Przecież tu jest 
doktór który cię codzień bada, 
a jednak nic podobnego nie 
przypuszcza...

Anielka przez chwilę milcza­
ła, a potem znowu szepnąła:

— Zawsze niech mi ciocia 
księdza poprosi.

Pani Anna była kobietą po­
bożną i wierzyła w natchnier 
nia.

— Ha! moje dziecko — rze­
kła — jeżeli chcesz, to ci popro­
szę księdza. Wiadomo, że nie­
raz Ciało i Krew Pańska prę­
dzej ludziom zdrowie przywra 
cały, aniżeli wszystkie lekar­
stwa.

A w duchu dodała:
„I jużci lepiej jest umrzeć z 

Bogiem, jeżeli już tak ma być!”
Gdy zawiadomiono panią ba 

ronową, że chora chce księdza, 
dama bardzo przestraszyła się. 
Dostała bicia serca, wysłała 
dwie depesze do pana Jana, 
ażeby nie zwłóczył z powrotem

| i poczęła wypytywać doktora, 
czy tak straszna ceremonia nie 
pogorszy choroby dziecka.

-— I... nie! — odparł. — Po­
dobny akt może nawet zbawień 
nie oddziałać na jej system ner­
wowy, jeżeli chora sama sobie 
życzy.

— A jakiż jest stan jej? czy 
j rzeczywiście rozpaczliwy?...

Doktór wysoko podniósł 
brwi.

— Proszę pani, natura ma 
środki, jakich my nie domyśla­
my się nawet!

Baronowa wniosła z tych wy­
razów, że niema już żadnej na 
dziei, wysłała do pana Jana 
trzecią depeszę i zamknęła się 
w swym pokoju.

W pałacu i na folwarku po­
częto mówić, że z Anielką jest 
źle.

W nocy wysłano najpiękniej 
szy «kwipaż na stację drogi że­
laznej, naprzeciw pana Jana. 
Około dziesiątej rano przyje­
chał proboszcz.

Zawiadomiono Anielkę i ub­
rano ją w nową bieliznę. Dziew 
czynka Z Zajęciem przypatrywa 
ła się swsmu kaftanikowi hafto 
wanemu, służbie- chodzącej na

Z DZIENNIKA JEŃCA
ZŁOTE MYŚLI

Pierwsze chwile w Stalagu
Pociąg zatrzymał się na ja­

kiejś stacji. W wielkim, towaro­
wym wagonie „8 Chevaux — 40 
Hommes” panuje zupełna cisza. 
Natłoczeni, ściśnięci, siedzą lu­
dzie w mundurach, na podłodze 
wagonu i czekają, kiedy znów 
zacznie się monotonne kołysa­
nie, zgrzyt i jazgot żelaziwa i ca­
ła ta bezustanna symfonia trzy­
dniowej jazdy jak w pudle. —- 
Ale tym razem już się nie zaczy­
na ...

Ze szczękiem źle naoliwione­
go żelaza odsuwają się wielkie 
drzwi wagonu. Ukazuje się 
twarz niemieckiego żołnierza, 
najeżony bagnet, a poza" tym 
wszystkim rozległy, daleki wi­
dok zielonych pól, pustej, asfal­
towej szosy i jakiegoś lasu na 
zboczu wzgórza. To już tu ? — 
Wyskakujemy z wagonu. Z 
wielkim trudem prostują się 
zdrętwiałe, jakby połamane 
członki. Trzydniowa jazda to 
nie drobnostką ! Oczy są też jak 
by nieprzyzwyczajone do świa­
tła. Dopiero po dłuższej chwili 
spostrzegamy szczegóły krajo­
brazu ! Jakaś wielka cukrownia 
po prawej stronie toru, kilka 
domków — to wszystko. Na nie­
bie za lasem, za wzgórzem za­
chodzi słońce ...

Wyciągamy się w kolumnie 
„po pięć” na szosie. Ktoś nas li­
czy: „Eins, zwei, vier, fuenf, sie­
ben, acht, neun, zehn,..” Aiyli 
się w liczeniu, wraca, liczy jesz­
cze raz. Śpiewny, tyrolski ak­
cent.

Już idziemy ! Nie bardzo to 
wszystko, na wojsko wygląda. 
Na plecach kołyszą się nam bez­
ładne tłumoki, niezgrabnie po- 
związywane, dzwonią źle przy­
mocowane menażki i manierki; 
płaszcze, mundury wszystkich 
pułków i broni są podarte, nię- 
pozapinane... Gdzieś rozwija 
się komuś zwijacz — wytwarza 
się nieporządek w kolumnie. Po 
chwili idziemy już w bezładnej 
gromadzie.

Zapada wieczór. Mija nas kil­
ka kobiet. Ta sama śpiewna, ty­
rolska mowa niemiecka, co u 
żołnierzy. — Ten marsz już tro­
chę męczy. Fatalnie związany 
tłumok wrzyna się w ramiona, 
nogi odwykłe od marszu zaczy­
nają się buntować. Żołnierze 
niemieccy uspakajają nas, że to 
jeszcze tylko dwa kilometry. Nie 
wielu rozumie ich słowa, ale u- 
spakajające gesty i uśmiech ro­
bią swoje. Obok nas przechodzi 
żołnierz niemiecki z jakąś dziew­
czyną. Dziewczyna pokazuje mu 
coś ręką w naszej kolumnie. 
Patrzę w tym kierunku i dorozir 
miewam się, o co chodzi. Jakiś 
żołnierz niesie pięknie rzeźbio­
ną laskę. To mój towarzysz po­
dróży. W wagonie opowiadał 
nam, że nad tą laską przesiedział 
wiele miesięcy z mrówczą pra­
cowitością. Mówił o niej jak o 
czymś najbliższym... Żołnierz 
niemiecki i dziewczyna zbliżają 
się do kolumny. Proszą o laskę. 
Coś za nią ofiarują. Widać, że 
żołnierz chce sprawić dziewczy­
nie przyjemność ... Ale jeniec 
kręci przecząco głową. Nic z te­
go... Nie odda laski... — Incy­
dent będzie miał swoje zakoń­
czenie w Stalagu, gdzie w myśl 
przepisów nie wolno posiadać 
żadnych lasek. Ten zacięty je­
niec połamie swoją ukochaną 
laskę, aby jej nikomu nie od­
dać ...

Jest już całkiem ciemno. 
Przechodzimy przez mostek, mi­
jamy zakręt szosy i oto specjal­
nie charakterystyczny widok 
przykuwa naszą uwagę : Setki 
świateł. Jaskrawe, przeszywają 
ce ciemność, białe światła. Jed­
ne są nieruchome, drugie nato­
miast ruchliwe o potężnym za­
sięgu i długim snopie srebrnej 
powodzi jasności. To reflektory. 
— Ślizgają się długie, jaskrawo -

białe smugi światła wzdłuż nie­
kończących się zasieków drutu 
kolczastego. Ostrożnie, szybko, 
cicho i sprawnie obmacują każ­
dy centymetr drutu i każdą 
piędź ziemi dokoła wysokiego 
płotu. Brutalnie rpzrywają cie­
mności z wysokich wież straż­
niczych, błyskawicznie się prze­
suwają i naprzemian to gasną, 
to znów walą swoim mocnym 
światłem ...

Ten widok robi na nas potęż­
ne wrażenie. Jakby coś wszyst­
kich zahypnotyzowało. Jakby w 
tych światłach było jakieś groź­
ne, przemożne mementum... 
Z tym uczuciem, mieszaniną 
strachu, tępego poddania i bez­
władnej bezradności przecho­
dzimy przez potężną bramę o*  
bozu. Z ciemności patrzy na nas 
tylko jedna , wielka tablica, 
ze swoim jedynym wyrazem po­
czątkowym : „Achtung!” (uwa­
ga !) — Znów nas liczą. Stoimy 
milcząco. Działa atmosfera tej 
ciepłej nocy wczesnej jesieni, 
tych milczących, groźnych re­
flektorów i tego nieznanego, a 
ciężkiego wyrazu : „Achtung!” 
Przy świetle reflektorów prze­

chodzimy szybką, pobieżną re­
wizję. Potym wąską ścieżką i- 
dziemy do baraku. Snop reflek­
tora przeszywa na chwilę ciem­
ność i widzimy długą, płaską 
budowlę: barak. — Tłoczy się 
wszystko w nawpół ciemnej 
przestrzeni. Słychać jakieś o- 
krzyki. Ładują się obciążone thr 
mokami postacie na wszystkie 
trzy piętra prycz. Ktoś usiłuje 
komenderować — zaprowadzić 
porządek — na nic. To trwa mo­
że godzinę. Przemęczonych 
długotrwałą jazdą i wrażeniami 
ludzi zaczyna owładąć ciężki 
sen — pierwszy sen w Stalagu.

Wychodzę jeszcze na chwilę z 
baraku. Jest jasna, księżycowa 
noc. Reflektory cicho, milcząco 
obrzucają wszystko. Opanowuje 
mnie przytłaczające uczucie 
smutku: „Ile czasu tu trzeba 
będzie przebyć?”

.Jakaś ręka spada mi z tyłu na 
ramię. Odwracam się: stoi 
przede mną wartownik niemiec­
ki. Uśmiecha się : „Kopi hoch ! 
Es wird hier nich so schlecht, 
Kamerad !” (Głowa do góry ! Tu 
nie będzie tak źle, kolego!) Wol­
no wracam do baraku. Cóż przy­
niesie nam dzień jutrzejszy?

B.

KONTROLA 
NAD WYKONANIEM 
AMERYKAŃSKIEGO 

PLANU OBRONY
W^aszyngton. ■— Senacka ko­

misja do Spraw Zagranicznych 
zatwierdziła projekt utworze­
nia specjalnego komitetu złożo 
nego z 7 senatorów, który bę­
dzie miał za zadanie przepro­
wadzanie ankiety nad wykona­
niem programu obrony.

SYNDYKALIŚCI 
ANGIELSCY

ZA OBRONĄ KRAJU
Londyn. -— Kongres angiel­

skich syndykatów ogłosił apel 
Komitetu Wykonawczego wszy 
stkich związków robotniczych, 
nawołujący do całkowitej współ­
pracy nad planem wypracowa­
nym przez rząd dla zapewnienia 
potrzebnej siły roboczej prze­
mysłowi wojennemu, w celu 
wzmocnienia produkcji.

Znane wszystkim jeszcze z 
Polski proszki na ból głowy są 
do nabycia pod nazwą :

Mi^rinol Klawe.
Cena 1 proszku — 1,20 fr. Pudeł­
ko, zawierające 10 proszków — 
10 fr. Pocztą wysyła się najmniej 
10 proszków.

Magister Klawe,
59, avenue de Saire — Lyon.

Czytelników nam zjednacie, 
Czyn społeczny wykonacie !

TAJEMNICZE 
MORDERSTWC

Aleś. -— Na drodze przy La- 
Royale znaleziono martwe zwło 
ki 17-letniego Algierczyka, Sai 
Ali, zam,. w Loubiere z raną, za­
daną nożem w okolicy serca. 
Jako mniemanego mordercę 
policja aresztowała niej. Finka 
Józefa. Ponieważ w nocy tej 
była bójka w Tamaris, w dal­
szym ciągu aresztowano jeszcze 
niej. Qariseka Alberta, Sverta 
Leopolda i Murdza Wojciecha 
(vvszyscy obywatele jugosło­
wiańscy). Jak wiadomo, za­
mordowany szedł jeszcze oko 
ło 200 metrów i upadł dopiero 
z powodu upływu krwi. Władze 
sądowe prowadzą dalsze śledz­
two, aby wykryć morderców.

M.

DGŁDSZENia
KINA W LYONIE

CINEJOURNAL. — Przegląd: Spotka­
nie Marszałka Petain z generałem 
Franco. — Obelisk e I/uksoru w Pa­
ryżu. — Królestwo Pszczółek.

PATHE-PALACE. — Na ekranie Boha­
terzy Przestworzy —> na scenie 
Tańce i pieśni argentyńskie Z Ma­
rio Melfi.

ROYAL. —. Czarowna noci

KINO
BEZ PRZERWY OD G. 14—23 S 
— 14, rue Confort — LYON — (• 
wyświetla wielki film polski p t § 

BARBARA 1
RADZIWIŁŁÓWNA jj 

nagrodzony na Wystawie Mifr jj 
dzynarodowej w Wenecji (Bień- S 
nale de Venetia), przedstawia- g 
jący historię nieszczęśliwej mi- » 
lości króla Zygmunta Augusta 
do Barbary Radziwiłłówny — na <• 
tle wspaniałych zdjęć z Polski. łS

POSZUKIWANIA
Włodzimierz i Zofia CZER­

MIŃSCY z Warszawy, obecnie 
Hôtel Basset - Uriagę - Les - 
Bains (Isère), poszukują swego 
siostrzeńca Stefana ZAW1LIŃ- 
SKIEGO z Warszawy, który w 
styczniu 1940 r. wyjechał z Ru­
munii do Francji. Wymienieni, 
proszą osoby, mające o poszu­
kiwanym wiadomości o infor- 
macje. _________ (269,. .

CZAJKOWSKIEGO Zygmun­
ta, LEMELA P. i SOBERMANA 
poszukują Krzyształowski i 11- 
nicki, przebywający w Hôtel de 
Milan, Bourg d’Oisans (Isère).

, _______ Nr, 273.

JASIŃSKI Kazimierz, zamie­
szkały w Ussat . le - Bains (Ariè- 
ge), poszukuje brata Stefana, lat 
21, żołnierza armii polskiej we 
Francji. (N 275)..

POL1UKA Stanisława z Pol­
ski — wieś Dąbrówka powiat 
Brzozów — zamieszkałego o- 
statnio w dep. Creuse, poszukir 
je Kłyz Stanisław, chez Buy E- 
sterelle Sathonay — Village 
(Ain). Wszystkie wiadomości c 
nim przyjmę z wdzięcznością.

,_________________ Nr. 276..
Nienartowicz Wacław, prze 

bywający w Affoltern i/E. (Suis 
se) poszukuje BORERA Leona 
LEWICKIEGO Walej iana.

Nr. 277..

_________ R ó ż N E

Poszukuję natychmiast star 
szego mężczyzny lub kobiety d< 
paszenia bydła na fermie za do 
brym wynagrodzeniem i utrzy 
maniem. Adres : NYKIEL Józel 
— Chinquioua: Cne de Tersan- 
nés (Hte Vienne). (N 274)....

palcach, łzom cioci i przerażo­
nej karbowej. Szczególną jakąś 
przyjemność sprawiała jej myśl 
o tern, że będzie się spowiadała 
i że umrze, jakby jaka osoba 
dorosła!

Ciotka Andzia dostrzegła, że 
Anielka jest spokojna i wcale 
nie majaczy.

Doniosła jej wiec, że lada 
chwila przyjedzie ojciec.

— Tak... A to dobrze! — od­
parła Anielka.

Przed spowiedzią lekarz zba­
dał jeszcze raz chorą, zmierzył 
temperaturę i zamyślił się. Na­
stępnie kazał jej podawać jak 
najczęściej stare wino, zamknąć 
żaluzje, gdyż Anielkę blask ra­
ził, i poszedł na wieś odwiedzić 
kilku pacjentów. Ciotka An­
dzia przysunęła fotel do łóżka 
i oparła dziewczynkę na podu­
szkach w postawie siedzącej.

— Wie ciocia, że dzisiejszej 
nocy śniło mi się niebo. Widzia 
łam tam wiele wysp, jakby ze 
złota, na morzu zielono-złotym, 
ale to tak wydawało się tylko 
—• zdaleka. Zbliska niebo wyglą 
da jak ziemia. Są tam drzewa, 
trawniki, kwiaty, tych samych 
kolorów, co i u nas, tylko- jesz-

’ cze piękniejszych. Po jednym 
ogrodzie chodziła mama, a 
przed nią biegł Karusek... Jacy 
byli śliczni oboje!... Wołałam 
na nich, ale nie słyszeli mnie... 
Nareszcie obudziłam się...

— Uspokój się, moje dziec­
ko, zmów paciorek... —■ prosiła 
ciotka, widząc, że Anielkę zme-- 
czyło to opowiadanie, i że ru­
mieńce wystąpiły jej na twarz.

W uchylonych drzwiach uka 
zał się stary proboszcz w bia­
łej komeżce. Anielkę nagły 
strach ogarnął,

— Oczy cię bolały, i dlatego 
doktór kazał przymknąć żalu- 
zie — szeptała ciotka.

— Już mnie nie bolą — przer 
wała Anielka. — Otwórzcie 
choć jedno okno. Zdaje mi się, 
że już jestem na cmentarzu, w 
tej kaplicy, gdzie leżą dziadek 
i babcia.

-— Otwórzcie okna! —• ode­
zwał się proboszcz, siadając 
przy chorej.

Skrzypnęły żaluzje, i jasny 
dzień wlał się do ponurego salo 
uu. Ciotka wyszła, zakrywając 
oczy, l<siądz szeptał po łacinie, 
a za oknem wtórował mu sze­
lest drzew i świergot ptaków.

— Módl się, moje dziecko..
— rzekł proboszcz.

— Jak tam ładnie!... — ode­
zwała się Anielka, wskazując 
ogród. — Boże mój. Boże!... czy 
ja kiedy zobaczę dom nasz., 
mamę moją kochaną?

Potem zaczęła bić się w pier­
si i spojrzała na księdza, czeka 
jąc jego pytań.

— Byłaś, moje dziecko, u 
spowiedzi przed Wielkanocą-’?

— Tak.
, — Dobrze, moje dziecko 

Trzeba przynajmniej raz na rok 
spowiadać się. A na mszy świę­
tej bywałać każdej niedzieli?"

— Nie.
— Więc zapewne modliłaś 

się w domu?
Nie zawsze — odparła Aniel 

ka, spuszczając oczy. — Cza­
sami biegałam po ogrodzie i ba 
wiłam się z Karuskiem.

— Można się bawić w święta, 
ale zawsze trzeba się choć tro­
chę pomodlić. A paciorek od­
mawiałaś codzień rano i w wie-« 
czór?...
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